
Nauka Katolicka.
(PO SŁANI EC. )

„N au kaK ato lirka11 wychodzi co czw ar­
tek  w Bochum w W estfalii jak o  bezpła­
tny dodatek do „W iarusa  Polskiego11. 
Osobno „N auki K atolickiej11 prenum ero­
wać nie można. Kto w ięc chce ją  otrzy­
m ywać, niech sobie zapisze na poczcie 
„W iaru sa  Polskiego11.

f „W iaruB Polski11, pismo polityczne 
wychodzi trzy  razy  tygodniowo z „N auką 
K atolicką11, jako  bezpłatnym  dodatkiem. 
P renum erata  na poczcie wynosi 1 m arkę 
60 fenygów kw artaln ie, a  z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 m arkę 75 f«- 
nygów.

M ód l s ię  i  pracuj!

B ezpłatny  d o d a tek  ty g o d n io w y  do „Wia r u sa  Polskiego".  
3 0 .  Bochum , dnia 25 lipca  1895.___________  R o3ł 4 .

Nu Niedzielę 8 po Światkach.
LEK CY  A. Rzym. V III. 12—28.

Bracia! jesteśm y powinni nie ciału, aby­
śmy podług ciała żyli. Albowiem jeśli podług 
ciał żyć będziecie, pom rzecie; ale jeśli duchem 

awy ciała um artwiacie, żyć będziecie. Bo 
itórzykolwiek duchem Bożym rządzeni są,
, i 8ą synami Bożymi. Boście nie wzięli ducha 
n i-woli znowu ku bojażni: aleście wzięli du­
cha przyw łaszczenia za syny, przez którego 
w ołam y: A bba (Ojcze!) Albowiem ten duch 
świadectwo daje duchowi naszemu, iźcśniy sy- 
nami Bożymi. A jeślić synami, tcdyć i dzie­
dzicami; dziedzicami Bożymi, a współdziedzi­
cami Chrystusowymi.

E W A N G IE L IA . Łuk. X V I. 1— 19.
W  on czas mówił Jezus uczniom swoim 

ę p r z y p o w i e ś ć :  Był niektóry człowiek bogaty, 
tóry miał w łódarza, a ten był doniesion do 
iego, jakoby rozproszył dobra jego. I we- 
wał go i rzekł m u: Cóż to słyszę o tobie?
ddaj liczbę włódarstwa twego, albowiem już 
łódarzyć nie będziesz mógł. I mówił w łó- 

arz sam sobie: Cóż uczynię, gdy Pan mój 
dtjm ie odenmie w łódarstw o? Kopać nie mo- 
ę, ić  się wstydzę. W iem  co uczynię:

że gdy będę złożon z w łódarstw a, przyjmą 
mnie do domów swoich. W ezw aw szy tedy z 
osobna dłużników pana swego, mówił pierw­
szem u: W ieleś winien Panu memu? A on po­
wiedział : sto barył oliwy. I  rzekł mu: W eż- 
mij zapis twój, a siądź natychmiast, i napisz 
pięćdziesiąt. Potem  drugiemu rzekł: A ty wie­
leś winien? A on rzekł: sto beczek pszenicy. 
I  rzekł m u: W eźmij zapis swój, a napisz o- 
siemdziesiąt. I  pochwalił P an  w łódarza nie­
sprawiedliwości, iż roztropnie uczynił. Bo sy­
nowie tego św iata roztropniejsi są w rodzaju 
swoim nad syny światłości. A ja  wam po­
wiadam: Czyńcie sobie przyjacioły z mamony 
niesprawiedliwości, aby gdy ustaniecie, przyjeb 
was do wiecznych przybytków.

Jak dalece może chrześcianin starać 
się o dobra doczesne?

Oddaj liczbę w łódarstw a twego, 
albowiem już włódarzyć. nie bę­
dziesz mógł. (Ł uk. 16. 2.)

Dopóki żyjemy na świecie starać się 
powinniśmy nietylko o dobra doczesne, po­
trzebne dla ciała, lecz przedewszystkiem o 
zasługi i dobre uczynki, potrzebne dla o- 
siąguięcia zbawienia duszy, bo za lat kilk^i
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lub kilkadziesiąt, już nas nie będzie na świę­
cie a czas zasługi i pracy około zba- 
wiema wiecznego kończy się dla nas z śmier­
cią na zawsze. Przyjdzie czas, gdzie i 
my powrócimy do grobów ojców naszych; 
pi zyjdzie czas, gdzie trzeba będzie wszystko 
zostawić: pieniądze, majątki, domy, uciechy, 
zabawy i wszelkie przyjemności ziemskie; 
a co większa, przyjdzie czas, gdzie z tego 
wszystkiego przed Bogiem musimy złożyć 
rachunek, bo wezwie nas: „Oddaj liczbę 
włodarstwa twego, albowiem już włodarzyć 
me będziesz mógł*. Tylko dopóki żyjemy 
na ziemi zapracować sobie możemy na nie- 

o i naprawić złe, któreśmy tu popełnili.
śmierci przekraczamy bramę wieczności, 

a skoro się ta brama za nami zamknie, 
skonfczy się na wieki praca nasza, a na­
stąpi nagroda lub kara. Jakim kto próg 
wieczności przekroczy, takim na wieki zo- 
s ame: dobrym albo złym, szczęśliwym, 
albo nieszczęśliwym, zbawionym albo po­
tępionym.

O. dałt)y Bóg, ażebyśmy przed Nim 
szczęśliwie zdali rachunek z włódarstwa 
naszego! O dałby Bóg, ażeby nas za uży­
wanie i zarządzanie dóbr nam powierzonych 
nie ukarał, ale szczęśliwością wieczną wy­
nagrodził! Żeby się to stało, zastanowimy 
się w dzisiejszej nauce:

-tak dalece się wolno starać chrześcia- 
ninowi o dobra doczesne.

Panie! niechaj łaska Twoja więcej o tem 
przemówi, byśmy się starając o rzeczy do­
czesne, nie utracili wiecznych. Matko Zba­
wiciela naszego! przyczyń się za nami...

-lak dalece się może chrześcianin starać 
o dobra doczesne, ażeby nie utracił wie­
cznych, uczy nas sam Jezus Chrystus mó­
wiąc: Szukajcie tedy naprzód Królestwa 
Bożego, i sprawiedliwości J eg o : a to wszy­
stko będzie wam przydano (Mat. 6. 33.) 
Każdy więc może się starać o dobra do­
czesne, ale pierwszeństwo mają wieczne. 
Najprzód więc starać się należy o zbawie­
nie duszy, a potem o potrzeby i wygody 
ciała, bo cóż pomoże człowiekowi, chociaż-

cały świat zyskał, jeżeli duszę swą u-

ze

traci? albo cóż da w zamian za duszę ją'
uczy tenże Zawiciel Jezus. W rzec a
mej wszystko tu na ziemi zostanie, co lylk 
jest ziemskiego, nic z sobą nie weź :)
jakośmy nic nie przynieśli; pozos. my
domy, majątki, pieniądze, jako i n  o-
zostawili rodzice lub dobrodzieje m. . be 
tu nie mamy stałego mieszkania, tt : 
przechodniami jesteśmy, tam oto v 
jest ojczyzna nasza, bo tam Ojciec 
ludzi zamieszkał; tu odbywamy j. 
pielgrzymkę do tej ojczyzny błogosła 
więc o tyle nam wolno brać i stara 
o dobra doczesne, ile nam tę podriy 
twiają, w niej dopomagają, i pewni: 
bezpieczniejszą ją robią. A zatem t 
lece wolno jest chrześcianinowi i ka _ 
człowiekowi starać się o dobra doczes e, 
nabycie pieniędzy, o zakupienie domów, 
grodów, gruntów, wiosek, o sprawienie odz 
ży, sprzętów, narzędzi, ozdób, o przysj 
rżenie majątku i o poświęcenie mu ? 
swoich duszy i ciała, ile te nie sprzeciwiają 
się chwale Boga, zbawieniu duszy, ale o- 
wszem dopomagają do osiągnięcia tegoż.

Wolno jest chrześcianinowi starać się o 
utrzymanie, wyżywienie, okrycie, pomieszka- 
nie tak dla siebie, jak dla domowników 
swoich, „bo jeżeli kto o swych, a najwię­
cej o domowych pieczy nie ma, zaprzał się 
wiary, i jest gorszy, niźli niewierny", mó­
wi Paweł św., (I. Tym. 5. 8.) Wolno jes,‘ 
rodzicom, a nawet powinnością ich, starać 
się o rzeczy doczesne nietylko dla siebie, 
ale î  dla dziatek swoich, by je mogli w y­
żywić, wychować, im los zapewnić, ażeby 
potem w nędzy i biedzie nie narzekały na 
nich, ażeby ich potem nie przeklinały, gdy 
1111 j * żebractwo dokuczać zacznie.

, ° i10 Jest każdemu człowiekowi, a na­
wę scisłą jego powinnością, starać się o 
uzhieiame tyle pieniędzy, o przysposobienie 
y e majątku, ażeby mu wystarczyło do u- 
rzymania wedle stanu porządnego życia,

< o zaspokojenia różnych potrzeb ażeby 
mog miec na lóżne nieprzewidziane wy- 
pa< ki, choroby, kalectwa, gradobicia, po­
wodzie, starość, ażeby się potem, gdy już
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łV  osłabną, a wieczność3 zbliży, w swo 
* starości nie tułał i ^ e 
$ z y c h  progach; a ie 'f r  P° sobie za^ ' ^  
^  zostawił długów, "ażeby na nieg 
Nakała żona, dzieci.^ wierzyciele, ażeby go 
ft>kt w grobie nie przeklinał, 4e jego ma- 
Ĵ *ek zabrał i ro ztrwonił, ażeby go nikt h 8ąd BoRa nie ii powoływał, że jego ma- 
Ĵ k  zagrabił, f t t  go zniszczył, że się jego 
“Wzy, a j)rzeto jego nieszczęścia doczesne-

F . atnł  T»r7.V(*55Vna.

)1 C  1 U Z iU iC J.a iV jj w « v w j  ,  .

starości i w potrzebie, jako też braci i sio­
stry wyżywić i utrzymać mog i. 
wszyscy ludzie, każdego wieku i stanu, po­
winni tak dalece pracować, i w £ ^
zamożność się przysposobić, J uv,oeich 
scu, gdzie są zamieszkali, swoicł ubog oh, 
swoje kaleki, sieroty i wdowy, które sobie 
sami zapracować nie mogą, wyżywić, utrzy­
mać okryć, pomieszkanie i zatrudnieniem  
dać’mogli. O! gdyby to sobie mieszkańcy 
te prawdy, które wymawiam, wzięli do ser­
ca, o jakżebyśmy nie zapobiegli nędzy, me 
otarli łez gorzkich tylu kalek, star^ w’^  
łazarzy! Są to bracia nasi, sam Llnystu
W osobie ich do nas pnjrchodfi i
„ad ton, co mówię, a me totajce pracy
majątku dla nich! pieniędzy,

Do uzbierania zas majątk wolno
sprzętów i wsze^ c^ .rzeC. • n;WVch środ- 
godziwych, świętych i sj )raw^ tem bl.01', was 
ków i sposobów uzywac, a wszelkie
Boże! choćby wam cały świat i 
skarby jego dawano, użyc ‘'o  n y 
niędzy, gospodarstwa i mają  ̂
dnego podejócia, choćby jednej żdradj tab 
pofctępu, i ż u ,  oszukaństwa,

sobie skarbów na zienn,
psuje, i gdzie niebie,
dna, ale skaH.ae . g(lzic
srdzie ani rdza, ani m /Mat.
złodzieje nie wykopują, am k.adną (Ma

b' Zresztą wiara nas uczy, ieSrny Boga

^ m i ł o w a ć  powinni^nie i S p i ^  » ■

Boga nadewszystko, ale owszem ją wzma- 

°nit k  S f  Se więc wolno chrześcia-

s:,a »h "
innym razem. Amen.

U w a g i  cb-rześciańslsio.

W ykład pr/.yka/.ania o m iłości b li­
źniego i kary ,a  p r / .e s t^ tw o  onego 

jes/.c/.e yv tem  iyeiu .
1 Nie mogę miłować Boga, nie miłu- 

ii<> obrazu jego, którym jest każdy bliźni 
mój. A bez tej dwojakiej i nierozdzieluej 
miłości, co człowiekowi po wszystkiem. n 
czego nie wart. Bóg, który zawsze gorli­
wym był i jest o chwałę swoją, zda się 
jej zapominać tam, gdzie o bliźniego na­
szego idzie. Nie chce i ofiary, owszem się 
nią brzydzi, skoro mamy co przeciw bratu 
naszemu, albo on ma co przeciwko nam. 
W żadnym czasie, pod żadnym względem 
nie wyłącza od miłości naszej żadnego czło­
wieka, by też był głównym nieprzyjacielem 
naszym. Nadto, cobyśmy któremu z naj­
mniejszych uczynili, dobre lub zle, ma to 
za uczynione sobie. Jakże to mocny wę
zeł miłości!

2 Bóg za* zgwałcenie innych przyka­
zań "swoich, by też z najwięksżą obelgą 
Majestatu swego, pospolicie odkłada kara­
nie na sąd swój. Lecz za zgwałcenie przy­
kazania swego o miłości, jeszcze w tem 
żvciu wet za wet oddaje, niby zadatek 
przyszłej kary w wieczności. Pobił Abi- 
melech bracią swoją na kamieniu, i sam



też został zabity kathieniem od niewiasty 
„I oddał mu B óg“ (Sędz. IX. 56), mówi 
Pismo, Amana obwieszono na szubienicy, 
którą zgotował Mardochcuszowi; „Bóg mu 
oddał1“, przydaje Pismo. Adonibezek obci­
nał królom ręce i nogi; potem, gdy mu 
samemu ucięto ręce, nogi, zawołał: „Jakom 
czynił, tak mi Bóg oddał“ (Sędz. I. 7) 
Wejrzyjmy tylko w różne przygody i nie­
szczęścia nasze, a obaczymy, źe nam Bóg 
taką miarą odmierzył, jakąśm y mierzyli 
bliźnim naszym.

3. Chociażbyś bliźniemu nic złego nie 
czynił, jednakże przez to nie wypełniłeś 
jeszcze przykazania Pańskiego. Powinieneś 
mu dobize czynie, powinieneś go miłować. 
Jeśli się ci zdaje niegodnym być miłości 
twojej, tedy godzien jest Bóg, który chce 
w osobie jego od ciebie być kochanym. 
Niech on będzie złym i grzesznym ; czy dla 
tegoż nie jest dobry Bóg, który każe się 
brzydzić grzechem jego, ale miłować osobę 
jego. Owszem tu miłość ku Bogu i bli­
źniemu najlepiej okazać możemy. Odwró­
conym on jest od Boga? starajmy się na­
wrócić go do Boga. Złym jest, starajmy 
się uczynić go dobrym. Czy dokażemy tego, 
czy nie? Jednak przykazanie Pańskie wy­
pełnimy.

I>la zach ow an ia  p rzyk azan ia  o m iło ­
śc i b liźn ieg o  trzeba w ie le  czyn ić  i 

cierp ieć .
1. Kochać przyjaciół i tych, którzy nam 

dobrze czynią, pospolicie jest tylko miłość 
przyrodzona: najczęściej zmyślność jest ta­
kowej miłości początkiem, a interes docze­
sny jest celem i końcem. Bóg kazał nam 
kochać wszystkich ludzi bez wyłączenia, 
bez interesu, dla samego Boga, a to tak ’ 
jak  samych siebie. Kazał nam kochać nie 
słowem tylko i usty, ale sercem, uczynkiem 
i prawdą.

2. Miłość bliźniego nadprzyrodzona, nie 
jest czcza i próżna, ale dzielna i skuteczna; 
prawie zawsze, albo co czyni, albo co cierpi. 
Jednego naucza, drugiemu doradza, tego 
ostrzega, owego upomina, tamtego ochrania ;

chorego nawiedza.'smutnego cieszy, ła^n 
cego karmi, pragn -ego poi, nagiego oqzj[ 
wa, upadłemu rękęSodaje. Słowem, łn,j( 
jest i pracowita.

3. Miłość bliźuiegcmadprzyrodzona n y  
czyniąc, nie mało teźvznosi i cierpi d la zj 
trzymania jedności braterskiej. „Cierpią 
je s t“, mówi Apostoł (I. Korynt. X III. 
umie ustąpić i ulegać sła',*ości ludzkiej; j 
przymówki, złorzeczenia i potwarze ziJ 
cięźać; niewzruszoną cierpliwością, łagodj 
ścią i dobrzeczynieniem. Ale gdzie 
takowa miłość chrześcijańska? iMienawij 
podejścia, oszukania, swary, zlorzeczeństj 
bitwy i wojny świat zalały; a nie ma czło­
wieka, któryby swojego gniewu i zajścia 
nie usprawiedliwiał pozorem słuszności, cho­
ciaż wszystkie nie zkąd inąd pochodzą, 
tylko, jak  mówi św. Jakób, „z naszych po­
żądliwości “ (Jak. IV. 1). Chcieć zachować 
miłość ku bliźnim bez cierpliwości, jest to 
chcieć końca bez środków. „Jeden dru­
giego brzemiona noście, a tak wypełnicie 
zakon Chrystusów“ (Galat. VI. 2).

Spowiedź święta prawdziwem  
dobrodziejstwem.

„Zbliżał się dzień mojej pierwszej Ko­
munii św. (mówi Chauteanbriaud). Dzień 
ważny niezmiernie w rodzinach, rozstrzy­
gający zwykle o dalszej przyszłości dziecię­
cia. Wychowywałem się daleko od rodziny, 
w kollegium w Doi; wszakże na dzień ów 
błogi, matka moja przyjechała do Doi, aby 
naocznym być świadkiem uroczystego tego 
aktu.

Spowiednikiem moim był przełożony 
0 0 . Kudystów, kapłan w wieku lat 5o. 
surowej powierzchowności. Ile razy słu­
chał mnie spowiedzi, niepokoiło go wyra­
źnie moje pomięszanie, podczas kiedy winj 
wyznawane były wcale małej wagi. Im 
bardziej zbliżała się Wielkanoc, tern usil­
niej dopytywał mnie:

Czy tylko nie ukrywasz czego prze- 
demną? Czyli nie dopuściłeś się tego lub 
owego grzechu?
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Ja  odpowiadałem zawsze: „Nie, Ojcze! I
Naówczas odprawiał mnie wejrzeniem 

przenikającem do głębi duszy. Odchodziłem 
blady, drżący, jak przestępca.

We środę Wielkiego Tygodnia, miałem 
otrzymać rozgrzeszenie. Noc poprzedzającą 
spędziłem w części na modlitwie, w części 
na czytaniu z niemałem przerażeniem książki 
o źle odbytych spowiedziach.

We środę, o godzinie 3 po południu, 
udaliśmy się w towarzystwie rodziców na­
szych do kościoła.

Przybywszy tamże, upadłem na kolana 
przed wielkim ołtarzem i tak zostawałem 
chwil kilka w najgłębszem upokorzeniu du­
cha. Wreszcie powstałem i z drżeniem 
udałem się do zakrystyi, gdzie czekał na 
mnie spowiednik. Ukląkłem przy konlesy- 
onale i odmówiłem spowiedź powszechną 
bardzo wzruszonym głosem. Czcigodny ka­
płan zapytał mnie znowu:

  Niczego więc nie zapomniałeś, moje
dziecko ?

Zaniemiałem na te słowa. Powtórzył 
zapytanie, i usta moje wymówiły znowu to 
nieszczęsne: „Nie, Ojcze“.

Skupił myśli, szukając rady u -ię£°> 
który dał Apostołom moc związywania i 
rozwiązywania, i zdawało się, jakoby mi 
chciał dać rozgrzeszenie.

Piorun z nieba spadły w tej chwili nie 
mógł był mnie więcej nad ten widok prze­
razić. Przelękniony i drżący, wyrzekłem 
w tej chwili stanowczej:

—  Nie wszystko jeszcze powiedziałem!
Tu oblicze strasznego sędziego i zastępcy 

Najwyższego Sędziego, częstokroć przejmu­
jące mnie bojaźuią, zmieniło się dla mnie 
w oblicze pełnego miłości ojca. Usciskał 
mnie więc i rzekł ze łzami:

—  Teraz bądź dobrej myśli kochany
synu!

Nigdy w życiu nie zapomnę tej szczę­
śliwej chwili. Uwolniony od ciężaru, jak 
gdyby całej góry zwalonej na mnie, płaka­
łem z nadmiaru szczęścia —  i rzec mogę, 
iż odtąd zostałem uczciwym człowiekiem.

Czułem, iż nigdy nie zdołałbym przeżyć
zgryzoty sumienia.

O, jak straszne muszą być udręczenia 
wewnętrzne zbrodniarza, gdy ja z powodu ^ 
zatajonych ułomności dzieciństwa, tak wiele
ucierpiałem!

Lecz, o jakże wzniosłą jest ponad 
wszystko ziemskie święta nasza religia 
katolicka, która z taką siłą może kierować 
sercami ludzi! Jakież prawa zdołałyby 
zastąpić błogie skutki spowiedzi ? Po pier- 
wszem przyznaniu się do winy, już mi 
wszystko szło łatwo. Teraz wyznałem z 
szczerą i zupełną otwartością wszystko, co 
mi od dzieciństwa na sercu ciążyło. Czci­
godny kapłan rzekł do mnie:

—  Czas nie wystarcza do należytej 
pokuty; wszakże przez mężne, ̂ chociaż spó­
źnione wyzuanie, obmyty jesteś z grzechów.

Podniósłszy zatem rękę, wyrzekł słowa 
rozgrzeszenia; ale tym razem, ręka wpizód 
mi tak straszna, sprowadzała teraz na mnie 
błogosławieństwo z nieba. Skłoniłem głowę, 
aby je przyjąć —  a co uczułem w sercu, to 
się da porównać z szczęśliwością Aniołów.

Następnie rzuciłem się w objęcia matki 
mojej, która na mnie czekała u stóp ołta­
rza, i od tej chwili stałem się nowym 
człowiekiem. Smutek ustąpił miejsca radości, 
a serce moje cieszyło się w zwycięzkiem 
usposobieniu skruchy. “

Powieści o Najświętszej Pannie.
32. Ś w i ę t y  M i k o ł a j  i w i l k i .  —  J a ­
s k ó ł k i .  —  P o d a n i e  o d z i e w c z y n i e  
w j a s y r  ( n i e w o l ę )  z a b r a n e j .

S k r z y d l a t a  c ó r k a .

Nie tylko ludzie, lecz wszystko co żyje, 
w Maryi Panny zostaje opiece; Ona się 
światem troszczy dobrotliwie, muszką w po­
wietrzu, drobną rybką w rzece, ptaszyną 
małą z pisklęty drobnemi, nawet robakiem, 
co wypełza z ziemi na Zwiastowanie, gdy 
się zbudzi wiosna; bo Ona świata jest 
Matka litosna!...



Dobytek ludzki ochrania od szkody i 
nawet wilki z żarłoczną paszczęką, w zi­
mowe noce od wiejskiej zagrody odgania 
sama opiekuńczą ręką.

Sw. Mikołaj, co je w ryzach trzyma, 
gdy spadną śniegi i nadejdzie zima, ich 
dziką hordę na części rozbija, aby za -Jego 
wyłącznym nakazem na ludzkie dobro nie 
spadały razem ; więc mają sobie działy wy­
znaczone i każdy idzie tylko w swoją 
stronę, gdzie mu wyznaczył Święty lego­
wisko, od ludzi zdała, od siebie nie blizko.

A na Gromniczną, gdy się z kniei 
zwłóczą i jak rabusie po polach rozłażą, 
za łupem węszą, a złowrogo mruczą i 
między sobą na śniegu się swarzą i gło­
dnym zębem kłapią i dokoła robią wypra­
wę na uśpione sioła, Panienka Święta 
staje im na drodze z gromnicą w ręku, 
wśród tumanów śniegu i wilcze stada za­
trzymuje w biegu.

I tak na straży cichej wioski stoi, więc 
napaść przed Nią cofa się i boi, i nie śmie 
naprzód iść, gdy światło zoczy...

Gdy wystraszone stado się rozskoczy, 
to w jedną stronę cofnie się wilczysko, w tę 
już umykać musi przed gromnicą; zielone 
ślepia wściekłością mu świecą, ale łeb zwie­
sza i wyciąga szyję, jak pies skulony 
chyłkiem w śniegu brodzi i w ciemne lasy 
spłoszony uchodzi.

Gdy w noc miesięczną wilki w polach 
wyją, ludzie się ze snu budzą z wielkim 
strachem i słychać szepty pod słomianym  
dachem:

—  „W swoją obronę weźmij nas 
M aryoL."

I znów zasypia z tą ufnością wioska, 
że w śniegach nad nią czuwa Matka 
Boska... *

*  *

Na Mikołaja ani na Gromniczną, kiedy 
się wilki snują zgrają liczną, nie dobrze 
motać przędzy gospodyniom, bo łatwo je­
szcze —  uchowaj to Boże! —  w nici wil­
czysko zaplątać się może i będzie potem 
trzymał się zagrody i przez cały rok w niej 
wyrządzał szkody.

Na Zwiastowanie, gdy już lód popęka 
i śniegi spłyną daleko do morza, młodń'do 
ziemi śmieje się wiosenka i wstaje hoża z 
z dziewiczego łoża i skronie sobie wiem by 
w kwiaty świeże, niby dziewczyna wieyka  
przy niedzieli; wtedy w kwietniowy, pogo­
dny poranek, z zimowych schowków, z ci­
chych wód topieli wylata w górę —  hen! 
jaskółczy wianek, z radosnym leci nad pola 
świegotem gniazda swe kleić pod gościnną 
strzechą, a wiosna wita je zieloną wiechą, 
one zaś kręgi zataczając duże, ćwierkają 
ludziom: —  „Witamy z powrotem!..."

Dawno już temu, wiele wieków, wiele, 
Tatarzyn miasta pustoszył i sioła, w jasyr 
brał jeńce, śmierć szerzył dokoła, nawałą 
spadał na wsie, chorodyszcza, a kędy prze­
szedł —  ruiny i zgliszcza.

Baz u pewnego z jakiejś wioski cichej 
horda porwała dziewkę urodziwą i wlokła 
z sobą, jako łup z wyprawy; płonęły strze­
chy, a po polach trupy pomordowanych 
ofiar pozostały; wlókł się po ziemi nocą 
opar biały i rosły w niebo czarnych dy­
mów słupy...

Dziewkę Tatarzy pognali w obczyznę.
I tam w jasyrze od swoich daleko, 

słone łzy lała na sercową bliznę, —  sło­
nych łez źródło miała pod powieką. Po 
nocach całych w niebo modły słała do 
Maryi Panny z prośbą o pociechę, by wró­
cić mogła pod rodzinną strzechę i ojców 
swoich zobaczyć przed zgonem, głowę przed 
nimi pochylić z pokłonem i u ich kolan 
choćby paść bez ducha.

Kiedy tak tęskni i wzdycha, i płacze: 
„Wiosko ty moja, kiedyż cię zobaczę!..." 
gdy dniem żałosnym i żałosną nocą prosi 
Maryi, by szła jej z pomocą, gdy jej tę­
sknota tak spaliła duszę, że wyschła, jako 
trawa w letnią suszę, Pau Jezus Matce 
Swojej czyniąo gwoli, dał zmiłowanie dzie­
wce w jej niedoli i w ptaszka zmieuił 
dziewczynę stęsknioną, by na rodziny po­
frunęła łono.

I dziewczę chmurne rozjaśniło czółko, 
bó poleciało w swe strony —  jaskółką...

Pod swoją strzechą gniazdo ulepiło i
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całe lato z rodzicami było, a starzy nawet 
nie wiedzieli o tem, że mają córkę przy 
sobie z powrotem i że to ona w gnia- 
zdeczku maleńkiem ćwierka tak do nicli 
rndzień nad okienkiem.

• ,  . *
, r - *  *

W chacie z przybyciem wędrownej ja ­
skółki, jakby się szczęście wraz z nią 
zagnieździło, przyrósł dobytek, zapasów 
przybyło, i pełne skrzynie, pełne były półki 
i drugi spichlerz rodzic jej wystawił, bo 
przy jaskółce Pan Bóg błogosławił.

Więc ludzie na wsi, widząc takie dziwo, 
poczęli Boga prosić najgoręcej, aby im przy­
słał takich ptasząt więcej, co wnoszą z so­
bą dolę tak szczęśliwą i Bóg wysłuchał za 
Maryi radą; przysłał na wiosnę ptasząt 
całe stado i odtąd w siołach i miastach 
wokoło pełno jaskółek fruwa dziś wesoło.

A owa pierwsza branka uskrzydlona 
pod ojców strzechą przepędzała lato, lecz 
na jesieni Bóg jej kazał za to powracać 
w jasyr znów drogą powietrzną, ażeby była 
i tam użyteczną, kędy cierpiała i kędy 
służyła.

F a p i s t a.
Sławnego 0 ’Connela nazwał raz w par­

lamencie pewien deputowany protestancki 
papistą. Ale dzielny, katolicki mówca nie 
dał się zbić z toru —  lecz zwróciwszy się 
do owego deputowanego, zawołał:

—  Co, ty może sądzisz, że mnie znie­
ważysz, nazywając mnie papistą? I  owszem, 
wielką mi przez to cześć wyrządzasz. Je ­
stem papistą i chlubię się z tego. Gdy 
mówisz, żem papista, wyznajesz, że moja 
wiara przez nieprzerwany szereg Papieży 
sięga aż do Jezusa Chrystusa —  podczas, 
gdy twoja w iara nie sięga po za Lutra, 
Kalwina, Henryka V III i Elżbietę. Tak 
jest —  jestem papistą. Gdybyś miał tylko 
nieco zdrowego rozumu, czyżbyś nie po­
winien pojąć, że w rzeczach religii daleko 
lepiej jest zależeć od Papieża, jak  od króla 
—  od tyary, jak  od korony —  od pasto­

rału, jak od miecza —  od sutanny, jak od 
sukni kobiecej —  od soborów, jak od par­
lamentów? Wstydź się więc, że nie masz 
ani wiary, ani rozumu, i milcz!

Odpowiedź ta  jest żywa i gorąca, ale 
dobra i trafna —  a nawet w naszych cza­
sach da się nieraz wybornie zastósować.

Św iętojózafacie
czyli składka na ubogich studentów iw. teologii.

W  kasie (zob nr. 2 9 ) ........................  46,87 m.
Pan .Tan Brejski z Torunia (ze składek) . . 12,50

Razem 59,37 m.
Bóg zapłać t Św. Józafacie, módl się za nami I 
23. VII. 95. pro: Ks. L i s s .
U w a g a : Wszelkie składki na Swiętojózafacie

proszę przesyłać pod adresem: Pan J a n  B ie l i ń s k i ,  
B o c h u m ,  M a l t h e s e r s t r .  17a. K s. L i s s .

Kalendarz tygodniowy.
L ip iec .

28. Niedziela. Siedm Braci M.
29. Poniedziałek. Marty Panny.
30. Wtorek. Symforyna.
31. Środa. Ignacego Lojoli.

S ie rp ie ń .
1. Czwartek. Piotra w okow.
2. Piątek. P. M. Anielskiej.
3. Sobota. Znalezienie św. Szczepana.

Nabożeństwo polskie.
26-go po poł. 27, 28 i 29 rano spowiedź w B r u ­

d n i  i we W a tte n sc h e id , 27 po poł. nabożeństwo.
27-go po poł. i 28 spowiedź w P e c k e l s h e i m  pod 

Warburg, po poł. nabożeństwo. O. Andrzej.

W  Ilameln a. W. II. od 27 do 30 lipca.
W  Gottingen od 30 lipca do 5 sierpnia.
W Giebiclienstein od 26 do 31 lipca.
W  P e i n e od 5 do 8 sierpnia.
W  L e h r  t e od 10 do 14 sierpnia.
W  S cli o en  i ng  en  II. od 14 do 19 sierpnia.
W  D o r s t a d t  od 20 do 23 sierpnia.
W  W  o 1 f e n b U 11 e 1 II. od 23 do 27 sierpnia.
W  W i n t z e n b u r g  od 27 sierpnia do 6 września. 
W  L a m p s p r i n g e  od 27 sierpnia do 6 września. 
W  G r o n a u  a. L. II. od 6 do 9 września.
W  Z a p p e n d o r f  od 6 do 13 sierpnia.
W  Ob e r r o b 1 in g  e n II. od 13 do 16 sierpnia. 
W  E i s 1 e b e n II. od 16 do 24 sierpnia.
W  II e 1 b r a II. od 24 do 29 sierpnia.
W  Ma ns f e l d  II. od 29 sierpnia do 4 września.
W  l l e d t s t e d t  II. od 5 do 12 września.
W  Cii then III. od 12 do 30 września.
W  Be r nbu r g  III. od 12 do 30 września.
W  H a l l e  II. od 8 do 13 sierpnia.
W  E i l e n b u r g  od 13 do 17 sierpnia.
W  To r g a u  od 17 do 23 sierpnia.
W  L i e b e n w e r d a  od 23 do 30 sierpnia.
W  Ege l n  II. od 9 do 14 sierpnia.
W  Ba l i r e ndo r f  II. od 14 do 17 sierpnia.
W  Que d l i nbu r g  II. od 17 do 23 sierpnia.
W  H a m e r s l e b e n  II. od 23 do 30 sierpnia 
W  H a t e n s l e b e n  II. od 30 sierpnia do 4 września. 
W  Bur g u. Gent  hi  n od 4 do 10 września.



=  240 —

Książki treści religijnej.
P r z e w o d n ik  d o  s p o w ie d z i  g e n e r a ln e j ,

ułożony przez Błogosławionego Leonarda a po polsku 
w ydany za zezwoleniem J. E. kardynała Koppa. Stron 
100. .Test to  książka tak  dobra, że polecenia osobnego j 
nie potrzebuje. Cena 35 fen. z przesyłką 40 fen. _

M a la  p a m ią t k a  ś lu b n a  czyli w  krótkości ze- | 
brane nauki i rady  dla nowożeńców i m ałżonków. Cena 
10 fen., z przes. 15 fen.

P r z e w o d n ik  d o  TVajsw. S e r c a  J e z u s o ­
w ego*  zaw ierający osobliwsze m odlitwy i nabożne ćwi­
czenia na cześć Najśw . Serca Jezusa, z nabożeństwem  na 
cały miesiąc. Cena za egz. opr. w  płótno 1,20 m. z prz. 1,40 m.

P o b o ż n y  s p o s ó b  odm awiania piętnastu tajemnic 
Różańca św. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

R ó ż a n ie c  r o z w a ż a n y  w  t r z y d z ie s t u  t a ­
j e m n ic a c h . Cena 1 mr. z przes. 1,10 ,

\  u t ik i i  r a d y  d la  m a tk i  c l ir z e ś c ia n s k ie j  
jak  dzieci po bożemu wychować. N apisał ks. A. J . Cena 
10 fen., z przes. 15 fen.

P r z y g o to w a n ie  n a  ś m ie r ć  czyn rozmyślania
0 praw dach wiecznych jako  w stęp do życia pobożnego
1 szczęśliwej śm ierci św. Alfonsa Liguorego. Cena 1 m., 
z przesyłką 1,20 mrk.

1 5  T a je m n ic  ż y w e g o  R ó ż a ń c a . Przy  za­
mówieniu trzeba podać, czy tajem nice m ają być przezna­
czone dla Róży mężczyzn, mężatek, panien lub młodzień­
ców. Cena 20 fen. z przes. 23 fen.

P o d a r e k  Ś lu b n y  czyli rady  przed ślubem  dla 
nowożeńców i rady  po ślubie d la małżonków z p rzykła­
dami i m odlitwami, oraz k a rtą  do zapisania dnia i roku 
ślubu. Cena 60 fen. z przes. 70 fen.

B e z  u s t a n k u  s ię  m ó d lc ie .  Zbiór modlitw 
odpustow ych ze skarbu  św. kościoła rzym sko-katolickiego 
dla codziennego użytku. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

P o c ie c h a  d u s z  w  c z y ś c u  c ie r p ią c y c h .  
N auka i przykłady o stanie dusz w  czyścu zostających 
oraz książka m odlitewna, zaw ierająca w szystkie nabożeń­
stw a, ulgę duszom w  czyścu przynoszące. Cena za egz. 
opraw ny w  płótno z pochew ką 1,60 m. z przes. 1,80 m.

M in is tr a n t ,  czyli nauka służenia do Mszy św. 
Cena 15 fen., z przes. 18 fen.

Id ło s  S y n o g a r lic y .  Cena 1 m arkę, z przesyłką 
1 m. 10 fen.

M ęk i p ie k ie ln e .  Cena 15 fen., z przes. 18 fen.
P r z e r a ź l iw e  e c h o  trąb y  ostatecznej. Cena 60 

fen. z przes. 65 fen.
S ą d  o s t a te c z n y .  Cena 40 fen., z przes. 45 fen.
'/.egarok c z y s c o w y , czyli nabożeństwo codzienne 

za dusze w  czyscu cierpiące. Cena 40 fi, z przes. 45 fen.
U s t a w y  i  m o d l i t w y  rodzin clirześciańskich 5 fen. 

z przesyłką 8 fen.
O M szy ś w ię t e j ,  czyli nauka o nieustającej ofie­

rze nowego zakonu. N apisał ks. B ernard Galura, K siążę- 
Biskup brykseński. Cena 75 fen., z przes. 85 fen.

S w . . f a n  K a n ty  patron młodzieży polskiej przez 
E. Zoriana 12 fen. z przes. 15 f.

M o d litw y  p r z y g o d n e  i  o d p u s to w e  prze­
ciw m orowej zarazie. Z obrazkami. Cena 20 fen. z przes. 
23 fen.

B ib l ia ,  czyli p i s m o  ś w i ę t e  starego i nowego 
testam entu, w  tłom aczeniu ks. W ujka. W ie lk a  księga, z 
liczuymi obrazkami w  pięknej opraw ie 18 m arek ; z prze­
syłką 18 m. 50 fen.

T o m a sz a  a  K e m p is  o naśladow aniu Chrystusa. 
Cena 1 mr. z przes. 1,20 mr.

R a t u j c ie  d u s z e  w  c z y ś c u  czyli różne mo­
dlitw y i sposoby w spierania dusz w  czyścu się znajdu­
jących. Cena 10 fen., z przesyłką 15 fen.

Redaktor odpowiedzialny : ks. Franciszek Idea w Rumianie.

P o le c e n ie  O jcz y zn y  n a sz e j  B o g u .  Ułożył
ICapłan-Zakonnik. Cena 5 fen., z przes. 8 fen.

C u d o w n o  n a w r ó c e n i©  izraelity Alfonsa R atia- 
bonne, rodem z Strasburga, w  Rzymie na dniu 20tym  
stycznia r.1842 zaszłe. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

N o w y  b r e w ia r z y k  t e r e y a r s k i  podług nowej 
konstytucyi Ojca św. Papieża Leona X III . z dnia 30 maja 
1893 dla Braci i Sióstr III- Zakonu św. Ojca F ranciszka 
pod K lauzurą niebędących czyli św ieckich, z dodaniem 
różnych stosownych nabożeństw. Cena za egz. opraw ny
1,50 m., z przes. 1,70 m. . . . .

O o b r z ą d k a c h  K o ś c io ła  k a t o l i c k ie g o  
przez ks. Mat. T erk lan . Cena 1,50 z przesył. 1,60.

R ó ż a n ie c  św ięty, książeczka pouczająca z modli­
twam i z obrazkami. Cena 90 fen. i przes. 1 mr.

Książki różnej treści.
J a d w i g a ,  k r ó lo w a  p o ls k a .  Opowiadanie z 

dziejów naszych przez IV. C zerm aka 12 f. z przes. 15 fen.
O s ła w n y m  p is a r z u  J .  I . K r a s z e w s k im ,

z a ł o ż y c i e l u  „ M a c i e r z y  P o l s k i e j 11 opowiedział 
D arosław  Janow ski (w ydanie drugie z portretem ) 20 fen. 
z przes. 25 f.

P r z y g o d y  R u f in a  P io t r o w s k ie g o  n a  
S y b ir z e .  Cena 60 fen. z przes. 70 fen.

K s ię ż n a  Ł u b o m ir s k a ,  czyli cudowny los 
sieroty polskiej w  Paryżu . Cena 4Q fen. z przes. 45 fen.

C lo w n  Ś w . B a r b a r y . N apisał ks. Kujot. 
Cena 60 fen. z przes. 65 fen,

L e g e n d y . K u nauce, zbudowaniu i rozryw ce ze­
brane. Cena 30 fen., z przes. 33 fen.

P o w ia s t k a  O W ie tr z e .  Cena 60 fen. z przes. 
65 fen.

I t a  z  T o g e n h u r g a . Pow ieść w zruszająca z w ie­
ków średnich ku  zbudowaniu i pokrzepieniu w cierpieniach 
i uciskach tego życia. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

P r z e w o d n ik  d la  n ie z n a ją c y c h  j ę z y k a  
n ie m ie c k ie g o ,  podnjacy ła tw y  sposób nauczenia się 
czytaś i mówić po niem iecku, oraz najpotrzebniejsza roz­
m owy w  języku  niemieckim i polskim. Cena 15 fen z 
przes. 18 fen.

S t a r o s ta  w e s e ln y .  Zbiór przemówień, piosnek 
i w ierszy do użytku starostów , drużbów i gości przy go ­
dach weselnych. Cena za egz. nieopr. 75 fen., z przes. 
85 fen. Za opraw ny 1,00 m., z przesyłką 1,10 m.

L is t o w n ik ,  książka podręczna, zaw ierająca naukę 
pisania listów  oraz liczne wzory listów  zachodzących w  
różnych stósunkacli potocznego życia, wzory rachunków, 
kwitów , rew ersów  itd. Cena 50 fen., z przes. 55 fen.

*  n iw y  Ś lą z k ie j ,  piękna książka zaw ierająca 
mnóstwo wierszy, stosownych do dek lam acyl: Cena za
nieopr. egz. 1,00 m., z przes. 1,20 m. w  ślicznej opraw ie
1,50 m., z przes. 1,70 m.

C z y ta n ie  p o s tę p o w e . Zbiór pow iastek m oral­
nych, wschodnich, legend, żywotów, obrazów moralnych i 
przypowieści polskich. Cena 1 m., z przesyłką 1,10 m.

P iś m ie n n ic t w o  p o ls k ie  w życiorysach naszych 
znakomitych pisarzy przedstawione. Cena 1 m. 60 fen., 
z przesyłką 1 m. 80 fen.

P o w in s z o w a n ia  d la  d z ie c i  na Boże N arodze- 
j  nie, Nowy Rok, W ielkanoc, imieniny i urodziny. Cena 

25 fen,, ? przes. 28 fen.
jS n ie g o tk a , nieszczęśliwa pasierbica. Cena 2a t.,

I z przes. 30 fen.
P a n  W o ło d y jo w s k i .  Cena 30 fen., z prze­

syłką 35 fen.
S z a lo n a  w y p r a w a  p o  z ło t o .  O pisała Aniela 

M ilewska wedle opowiadania powróconego wychodźcy. 
Cena 40 fen., z przes. 45 fen.

A dres: „W iaru s Polski11, Bochum._____________

 N akładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego11


